
M:ie \Vest - kobieta, która wy1wotafa ·reiwolu1ctię \V §wiecie filmu. --

Clar~ . Gabfo i M1rndge :Evans. 
,. __ ,,„ ______ --- ··-------=~·------:--·---·- -- -·--

Odbito w dru·karni „Kurj~-;-;[ó·(Jzki;g.o';~ 

Irena :Eichlerówna, znakomita poll1slka 
a1rtystb sceny i eforami. 

Ta;la .J51rel1l, Polika, występ:uje w fil
mn1c:h ameryikańc~kich. 

DODATEK DO „KURJERA LODZKIEOO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 25 mąrca 1934 roku 

1 .rgo mare • 

Dzień 19 maTc::t poświęcony P'ieinwszemu Mlail1Sf1alkowi Polski Józefowi Pilsudskk~mv z okazji I111ienill Wodza N.:1..rorlu, miał w 
Łocbzi pu:e:łieg pc:dniosly. W mieście odby v.italy isię liazne alkadem.ie i iu1rnozyste z1grn ma<l:zenin, dcfiaady i t. p. W pr,z;ed;iziefi . 
uroczystości, 18~go mąmca w sailach Rady Miejskiej przy 11k Pomorskiej c1dlbyfa si~· ~*ndemja .zor.ganizownna staraniem Po!skie ··· 
~o BiaEego Krzyża i Związku :Reze11Wist6w Zaflząd:u OrodzJ.deio· Zagaił ckUJdemję prn~:es Okr. Zw. Rt"zenvistów .p. K. R1!nler. 
Okolicznośc.iowe !Pil'Ze:Ul'ÓWienie wiyigfosil prof. Boloch0wskł;' Ozęść rnrtystyozną wy l~onala orkie>tra i chór Pracowników ft, 

· · :E. Ł. pod· batutą p. :Węnsikego. :Na .zdięciu uczestnicy akademii. 

(fot. A. Me:rer, Piotr:ko~a lSZ, t'Cł. 108-81). 



Podróże diamentów. 
,~Jonker'', ktciry niedawno pr:zybyl do 

Londynu i od tej chwiJi znajduje się w ika 
si e pancernej iko,rpo1racii djame11ci:~1~zy !on 
dvńiskieJ, strzeżony dniem i nocą przeL"J 
cl:wndi~e"tu !1zbrojonyd1 detekt~1WÓl\v, wy
ruszy nieb::m.vem do Amste1ndamu, gd!zic z0 

st:rnie wrpclerowany ·z oałyim res1pelkter.1. 
jalki mn się należy. „Jonkcr" jeist to, j1k 
wiadomo olhrzyimi 1d\1ment, iktóiry nie:L-i '.v
no odl·wrto w T1r~msv:i:a'it1 i lktó1r:v w stanie 
surnW'yrn •wiarrt jest przeszto diwa mil.ionv 
11fotvd1 Waży bowiem siedemset ka1r1a,tÓ/w 
(ka1r.::it ~dpo\V1ialda cięża.rowi 205 miUigr.) i 
jest dnir,irn co do wie:1kości z dotych,;rns 
odkortych. Na piertwszem miejscu znaijdiuje 
się słynny „Oulling::m'', wk1snosć ikiró1~a :lh 

g;iels1kie~o, który l\V istanie ~l'1ro.wy:m Wllż:ył 

<Li 3.032 karatóiw (1blislko 6?4 gir.) ~ile za 
najpie'knieJS·Z'~' i nafi.cz.ysis17.y rnchodzi .,Re
gent'', waży 410 i który po wy1po!erowani'.t 
spaidl do Be karatów. Można go podizt
wiać w Luwrze paryiS1kim. 

Poniewnż Śiwiat n:i n;eisz.cz1ęście pełen 

fest iz11d1wc1n'viCh rze1z:1mie1s7ikó\v._ azyihają
cvch na cudze dobro, i::1pr:zeda\v1cy kiup1c~,r 

f.'\~ch .drng;ocennvch il\am1ieni są w rwielkirn 
ktopocie, g-dv chodzi o ich pr:z.ewiezien'e. 
T1rizeba je dohrize z:ibezpieczyć pr~7ecl kim„ 
dzieżą, a Jednccześn!e 11n!11mać, /by zb.vtek 
:hodków ostwżności n ie ztw1rac::d m:v1:i.•.!ti 
przestępców, ik:Mryc·· 1wc:hiwla11'01ść, · OiSizu, 

kańc.ze fortele są tem więb:ize, im · więlk
~z.a jest pokusa. 

Dla przewico:im1ia „Jon1rnra'' Cl Afryki 
poifrndniowej 11tyskano m8ks1imum be,zpie
czeństwia ba,rdzo pro:;tym fro<llkiem. Kil!ka 
t~.'~1;odni temu pe1wie11 sGuomnie 1uhranv pn;1 
ziawiif się w h'11rrr rr.czfo1w. 1w .Toh:111nes 
bur.mu i przy oki0nk11 r.r,7e<;;rJr~< n"r:7to

wych na<l'a! niedba.le m<11':1 niepokaźną p1cz 
kę do Londvnu iako „próbkę bez wa,rtoś
ci''. Niemniej nadał 1j.ą jako po~e,coną. 

Niedbale r6vmież tę m~~ą pac7ikę P'.lll1co 

no do wor1rn pomiędzy inne p81CJ7ki i za1a
dowri11r. ią na oforęt 1\v1rnz ,z innemi i w 

fragment ·z mroc:zy1stej Akaldemji z cmrnniz . .z oikJJz(i imienin iPierws:z. M1a1r1sz. Pol
ski .Józefa Pitisudskiego, staraniem Bia~ego Krzyża i Z1wią1Zkiu LRezemwistów. 
którą zasizczyd!i swą olbecnością pp.; 1wicewojewodn Potociki, starosta Deny.s, 

naczelnik bezi1Yieczeństwa pubUcznego No1Wako\vski. genera!ny dyrektar K. E. 
t.. p. Ring oraz inż. v\'iróblew1ski. 

ki1!1ka dni ipozmeJ ,Jiistonos1z wrec,z;\~1 ją -
ciągle z tą samą niedbi?.lfoś<Cią - rudiresato 
wi londyńskiemu, który 1przyjąr ją z miną 
najba1rdzie,'. obo.:ętną. 

Ta ,,vrótik?.. 1hez wrnrtośiei'' byJl to wfa( · 
nie dtiament wartości diwóoh 'miilionó.w zfo
tych, który nieposl1rzeżenie o<libyi pcdiróż 

kilku tysięcy kilomctr6w pod nosem gan
~i;sterów. 

Podobnie pristąpiono w ir. 1905 z 
„Cullinanem ', który QJ!alr!aiment boenski ofb 
fOl\\"at krńlow·i Auglji Eldrw.airdowi VII w do 
wód pcdzięki 12a prz:yzmmą Tiransva.a!l01wi 
konstytuc!ę. Po1dczas gdy cudowny k::t!T!ień 
znauldaw12 .. l się pomiędzy z1w:v\klt emi p1rze
sytkumi pocztowemi, jeden :z wytiis.zych 
nnzędniików 'kop8ilń dJamentów i kiJ!ku cle-

tektywó1w grało prr.atwidzuwią komeidję dl<~ 

0c11wrócenia 111wa.gi ewentualnych barudytó1w 
w inną stronę. Na stafilcm, 1któ1ry n.11wo,zi1! ich 
do Anglji, ~trizeg'li dniem i no,cą z irewol1we
rem w ręk.11 tajemnkzej wailiizki, !kt61ria irize
komo z·awierać miafa bez.cenny d:1ament, 
a w 1dó1re;j w rzeczyiwistości izna.jdowaio 
E.ię kilka par starych s1kairpetek. 

Po os!ZMowaniu w Antl\ver1pji „Cullinan" 
osiaidl w slkiairilJ,cu korony b1rytyjs.kiej. Jego 
hi1storia na tern się naintzie końozy. Ry6 
może do1Piero !Się zac1zęi!a, wziąwsr3y PO·d 
·mv1a1gę, że przeznac.z.enie.m w:s.zytlkicih wiei 
kich i slawnycll djaimentów, jlaik Re•zent, 
Koh-i-noor, 'Vie1lki Mo go!, Oido1w, Oiwi:iz
da Pofodnia, F'lorentyn i td., były <lrama
i~'c1zne i dzh~:ne kde~e. 

Dnia 17 bm. o godzinie 12-eu w pofudnie, w obłu gimnazMn żeńskiego. im. Eilizy O·rzęsz:ko\veL 'pir.zy :uii. , AL' kościusiz1ki 2i 
odbyło się urocizyste ot:wiarcie wystawy legjonowe1], zorgani,zowanei stairaniem Sto wiaTzy~zenia · Dy~ekto.r1ów Sizk6!' Średuio.h 
pry.watny;ch i samorz~idowyd1. Otwarcia w.y1staiwy dokonał jej p1rctektor, ku1rato•r W o.rsza:wsko-tódzkiego Okręgu Szkolnego p. 

Pytlakowski. Na zdjęd1u od istrony lewej moment otwarcia wyista·wy, na pra!Wo pr·zeclstawicic1e wlia,dz i na1uczyciel1stwo. 
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Będzie cesarzową 
W mieśde łfanoi w Indochinach panuje 

wiel·ka radość. Bo, oto m101dy ·cesarz Anna 
mu B:ao Dai st.anie lada d:zień na śhtbn:r•m 
kobiercu z śHczną Ma:rją N'c-uyen liiLdfao. 

Plr12yiszła cesiar:zowa Anna mu nic rocho 
d7; nynaimniej, z monarsizego rodu: jest 
ona córka zwy1klych, 1c1hoć 1zaimożw1'd!, 

rniesz.az.an lndochiń$ikich, jest pop1;ostu 
.z.wy1c·21a;iną ,pannn .filarią bez ż,aidnego tytu
f,u .••• 

Mtoda para kocha się gorąco, będizie to 
więc, malżeń!Si \VO z miilo3d co;raz bardziej 
wicl1odzą1ce w modę w najrozmaliszy·ch do
mach pianującycn catego świata. 

MJod1zi po-znali się nie w ich wspólnej oj-
czyźnie, ale r.0P:tos~1ll, w Pa1ry;;.11, ;c;dzi~ 

(;hoLle byli na studi:11ch. 
Mtody ce,samz Bao Dai gryw1a 11a.mietn:e 

w ;pin-ponga. iPrzy tej gr:ze pr1zedstawiono 
mu kiedyś 1zna1komitą p:::1rtneir~\:ę, dod:1'1\~ 

przyte1m1 że to jego rod::i.cZ'ka. 
Mtedzi zac12ęli · g1rać razem iw ping-por.g 

~~a C dotyclłcza1s. · \{·idoćz11ie .pa,rtji nie skoń 
C\Zyli. " 

Panna 1\farctia .miesztkara.· w Pa,ryż.u 11 

siostry siwej, 'która .jeŚt żoną Francuza, ba 
rona Didelot. Tu, w P1:,ry 1iiu i we franc.us
ldem otoc:zeniu naw.:zyila się manjer !Za -
chodnio-e.uropej:sikic lt i gdyby nie !ej prze 
piękne slkośne oczy, wyidatne wargi i ciem 
na cera, nikt nie PO·de.\rze1\Vlałby 1w tej 
dziewczyni~. ucze.sanej i 1UJbranci po parvs 
kiu taikie j egizotycznej pięknoś.ci. 

Mi:mo to, w .dniu 111roc,zy1stego wesela, 
zemopeizowana para będizie p,i;zyistrojona 
w 1wjtaridziej przepismye s.ztywne jedwab
ne szatY. 

Cesarz Bao Dai :v.rYJda·t już prnkJamacJę 

z okruzH siwe.go wesela. Prak!hvmacja ta za 
wiadamia lud o osobie pr•zyiszitei kh w!ad 
czyni: 

„Przyszta cesanzowa, talk J:tk i my, :wy 
chowana we P1rancji, ląazy w ·sobie l\Vida:ic;ik 
Z:'.1::hodu -z urokiem Wschodu. MieHśrrny or 

ka•zję poznać jej szfochetny chniriaikter i jeś 
teśmy gtękko pirzekon::mi, że zasługiu!e na 

[)nia 18 bm. w, przeddzień mor...llysto ści ku czci Marsz. Pils.ud~'kieg~ odbyto si~ 
odsłoni~cie tablicy pamiątkowe'., 1'~ dącej wyrazem !:of~ u, z_t~~one..,o przez_ ~o 
lejarzy węzi!a łódzkiego Wodzowi Harndu. Na zdJęc1u w1~1z1my uczest~1k~w 
uroczystości z przedsta\vicielami \v!adz w osobia.ch_ pp.: woJewody ,liauke-No
wruka i gen era hl St. Matachow-:skiegli na c<Ze1e. Tablica ta .zosta,!a \\murowana 

·na frontonie di\rnrca Łhdź-Fnbryczna. 

to, by zostać nasz<\ maJżonką. Z:tchow:m!e 
JeJ p~zwala siQ spodziewać, że bc;.dizie ~~od
ną p'.erwszą 1kQlbietą ces:nsh>":1.'' 

Wsc!.lotini I)irzep:s.-~ch będzie towa1rzy:s1Zyl 
uroczyistości weselnej 

Młoda m:i1lżo11ka zi1oży przed binddyJ-
skim kapłanem ślubowanie, ;Zliożone z dz:c 
sięciorga mrdżeń~;kich przykaza11, z, ikto
ry.ah d:wa n::S\\'ażniejsze hrzm:"l: n;e bt:;.t:.1c; 
z<liradzala mego matżonka''. ornz ,,nie l)ę
dę ekraidała mego ma:tżonka''. 

We wszvstik1ch miashuch Anna,mu smuk 
łe ciemnolice tancerki beidą tańczyły od ra 
na do nocy owe'.lo weselnego dnia, a mło
dy i s·zczęśl:1wy m::.!żonek Bao Dai bęc:Lzie 
wzdaiwal1 góry pachnącego: gorąco~w 1 :r ;·u 

ubogim &wcg) kr1j11. 
Tablica pamiątkowa k,u cz,ci Mair· 
szarka Piłsudsikiego wykonana 
prizez art. r.zeźibin.rza Zy,gimun tn 

Koiwaiew<Skie,go w Łodzi. 

Z. ,k· · N dJ iwh widzimy · · M' Konl'mfracji prezes Dy:rekqji Kolei ini. E. ien ieiw1az. ·ai :zi ę.c' _ 
Ods.lonięcio tahlicy ldokonal pr:zedstaw1c'iel ·· m. · • \ · ,.1 .~ K~~ . 11 BBWR z którego inicjat:łnwy ufrundowima zostata 

,~· Kota $rodawis kowego P.raicoWlllU\.0\V uueJOWYC ·~ . • • . 
ad strony· lewej prezy.v.ium . , ś . . E Zie nkie;wiC'Z wy glasza'jąicy prrt:emow1eme. 

taiblica pam1ątkoiwa, na prawo za mz„ · 1 
' 



czepka i To o. 
„A1brakadabira''„. _, oto :za:klę,cie, 'które 

go ponoć ui:y1waH 1\V śireduiol\vieCIZiU c.z::urno 
1K.sięz1w.:y, aH.:nemicy i C1!a1rowm1.:e u.0 ~1,vy1..iJ 

szatańskid1 poc,zyrn„111i. 
Słowo tu miaro w. :sooie mo-.: dziwną, 

z cze1huśc1 pii:iK1el!!y1ch pu1.i!cl1c.o ... ącą i tak 
wie.1ką, że na d~:więtk jego nieme 1węże po 
.czynaly śpiewać, ptw(ki m<'Awily 1111d:.t;!K1:-i1 g;o 
sem, a nci!wet gadatliwą rnies1z1c1t:ikę w ruue 
i,:o pis.a potr:i.iilo ob1rócić. 

Dzisiaj już 1P.rzeżyla isię "'c:t:airna. magj.t" 
i wszystkie sz,atar1.sikie szLucz1:d, ale ist1Ji;;!. 
Ją i1;;J.nak pewne :magiczne is1towa,, 'które su 
I{eStJomd<i n:ti:; &wem hr,zimieniem na1>trojem 
..::zy symbolem. 

Bo, proszę pa111stWia, u;.1przy:k~ad - jeże 

ii speaker .wypo.wie w niedzielę p1rzed n:u
krofonu,n lwowski.rn, ot tEi1k P01P:rostu, jak 
gdyby nigdy nic, ·dwa słowa: 

- Sżczepko i Tońko! 
„Sik1utek je·st nieza:wodny. 

Wszyscy słuchacze po16udch fal rad.o· 
wy1::h wiedzą mlda1wna, ie te d1w1:i: magioz· 
ne slowa otwierają przed nimi ikopailnir; zlu 
tego humorru. : 

Ale oto 11ieda \Vno1 (pe1wne 'jinż pań~tw!I 
z giazet 1jestto \Wiadome), ,zaszedlł 1wypadek 
w żYtciu tej wesołej prury. 

Niespodzianka zaiwitalla tym 1ria1Ze;m nie 
przez nLch, ale do nidh. 

Któregoś dnia wpa1da z:ziajany Szczep· 
ko na1 Tońlka, !który z 1Pieskiem na spaicer 
po Łj 1rn1kowie się wybierail i kr:zyazy: 

- Tońciu, ta ty nic nie wis~ i na spa
cer, o, z pieskiem się wybiras:z, a Toń.ciu 
nie wisz, że my do Gdyni nad pQ!lsikie ima· 
rxe Jedziemy. Zbk.aj się, a pieska zostrnw ! 

- Sz,czypcht, ta ,ccdy, oszal1a1l, iezy co~) 

Ja nic nie ·po11ial, co tYJ bałaJka:s,z, 1bo 1~i się 
aż w głowie lkmęci od tego, ·coty tak o.eka 
zu wleciał i. nak,rzyaz:al, nakr1zyc,zaJl, aż się 
i pie1sek pewne przestras1zyl. . 

·- Tońdu, ta ty cl!Uirny i bedJziesz - do 
Gdyni jedziemy, ci móiwię. Zaprosili i de-

Inż. Jan Bryilińislki b. naiczelnik Od~ 
clziafu Drngowego Ur:zęd!u Woje
wódzkiego w ŁQdizi odzna1czony 
sirehrnym „Kir.zyżean ZaJS1~ugi11 z,a 
prace na: polJU aidiminiStraoli idlrogo~ ,, weJ -· . . 

W więzieniu ka1ri10-.ś1ledc:zem 1Pr1z,y ul. SterHnga w l:..ocLzi odbyta si,ę 18 bim. ak:a
dernJ1a ku czci Ma1risiz. J. Prnsudsik.iego1 urządzona stalfictniem Torw, iOpielki nad 
więźniami „Patronat". Na zdjęciu :wJdzirny pośirodlk:u m. inn. micepirolk11J1r1atora 
S. O. p. Zgliczyń1S1kiego, w1g1ębi zespó:l Mlh dramatyozno- mlU!zyc~nego zilożc1 

11y 12/ więiniów. 
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bie i mnie, o, o, jak się to 11azy1wa: Gdi.vń· 
.s'.ki Związek Propagandy Tury1sty,ozny. Ty 
rnzu!mies:z, jaki to honor? 

Po dł1ugich U6mc:.czenia:d1 Tot11ko oswoił 

się z my1ślą podróży i pa1lwwaJ! się 1co tc:hu, 
nie ,przestając iednakże z1aiSYJPY1Wać Szczep 
ka pytaniami: 

· - Szczepc~u, ta ty sie nie gnieiwaj na 
mnie, a1le mi 1powidz j1a i te, o, nnby zoba
,azę, ,co sie ta1k niepr1i}~Z1Woicie na:zY1Wają, te 
o -- flląd!J."y? 

-Ta Tońku~ co tobie flądry iw gilowie, 
ty patrz, żeby ty ocz,u nie zigiubi!t, rtaik odrnz 
w polskim morzu tyle wody :zo!bacizyisz„. 

- Dobrze jtuż Sizazypciu, dobir;ze. „ 

Pojechali. W Gdyni 1Pr1zyjmow1ano ich o
wacyjnie. Zresztą opawied1zą o tem 1w nie 
idzielnei' I,woiws1kiej faUi. W drndize powirot· 
nej za wadzili o \V rnnsz.a1Wę, gdzie :z~IP!I"OSZO 

no ich pr:ze1d mikrofon 1wa:rszatw1Slki, do „roz 
maitości". A1udycja ta, w 1wy1konaniu obu 
lwQl.wiaków, .cieszyła się wielkiem pol\V'o· 
dzeniem. Teilefony nie mi~Jlkl!y. Nieznajoimr 
zwolennky ,,Sz.czetIJka i Toń:ka" witaJi ich 
w Wians:zawie, 1zasY1P:Ytwa'1i pozd1ror;vieni21mi, 
życzeniami, jeidnem silowem sygnalizoiwaili 
o swy.ch szaze!l'ych isympatja1ch. 

S1ZC'zepko tyltko nie móg·! ~,i~ pogodzić z 
tem, że w W:au·s:zawie, ~11tdzie ulicetmi cho
dzą ja.cy1ś smutni i pirnyignębieni. 

Eug~njU!Sz Bado1 Loda Halama i ,S\I. Ruszkcxwski w po!Slk~m filmie 'WY
. twó 1rni „Uniwersae I); n. ,7I<ocha·, · Lubi ~z1anuje.„ 1 ~ 

- ,j 

·- U irns we1 Lwo.wie to 1biracie, kai:dy 
wesół, jak ryba! ' 

- U nas w~ LWOl\\11ic, tyż barn:i!zo, b:ur
dzo pięlknie - 1d9dacte niec,dłąc:znr Tońko. 

Wogóle tmdpo sobie w;yobta1zić :każde

go z nich oso~no, tnzeha, myśleć o nich 
0ibu, 1aiby dać wyraz tem'U se1r:decznemu pn1 
stemu humorowi, któirego są syntezą . 

Sz:czeipko poiatem oailc ba:rdzo ambitny. 
K'ie,dy ktoś 'Z ent.uzi1aizmem zruwo1L:::.1l: - Jac„ 
to mili ahlopcy '-- Szmepiko 1gr:zecznie, ale 
z godnością popriarw'H: 

- CM0ipcy. p1rns1ze ipanh1si, to u E'Zew
. ,ca, a my panowie • 

Uwaga ta zosta1la przyJęta nową s:11w::i 
śmiechu 1który towau:t7.lY\SZYI im l\Vs:zędizie. '\V 
ży;ciu codzienn~m są ibawimn tacy saimi, 
~alk przed mikirofonern. Be:z1poś1redni, peih1i 
życia, dowicipu i m!odośiei. 

A teraz, zditadzę państw111. ie te dwa 
Jwowislkie ,,batiary" - to stt~dent politech 
nki, i aktor, Kazimieinz Wanda (Sz,czepko) 
i riody pra1wnik, Hemyik Vogeilifanger (Toi~ 
ko). 

Bfldany już przyleciały. 

Dnia lS bm. odbyła się w R.1UJJzie Pabjanick:ej 11ro::z.y:stość poświęceni:! s;ztau, 
da!J."u Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa'•. Na zdję.ci.u ucz~slnicy uroczy
sto~ici i delegacja ze sztaudar:a1n:1L Poś ,\·kcenia dokonał ks. l-an. \V. Ciesielsiki. 
Rodzicami chrzestnymi byli pp.: F. hrzycki, Z. Kowalsiki, R. Świder1siki, f". 
No\\'akowa. A. Oiblemwa, inż \Va,g:ier, K. Brnndt, M. Gross'ow:a, inż. Wr.;· 

drychowski, ·H. Pęka1sika i 1.J. Gertner. · 

Pog;·rzeb komendanta Ł. S. O. O. ś •. p. Alfrfda Grohttrnna, Kondukt 1Dogr,zebu· 
wy posuwa się ulką Pietrko,vską. W odd<lli willać kana1wm1. 

Pogrzeb ś. p._ A!fre9.a Grohmanq., }J:omendanta Ł.S.0.0. zamienił ~,:· wicltką mani :eslac!ę żalolm<i. Udział r..v. pogr:z:bi~ w,zię
ły nieprzeliczone N urny mies.zlkańćó!W Ło d:zi, orgatiizacje, korpora1cje, cechy, straź eigniO'\V!<l i t. p. Na zdfięciacb w1dz~my od 
strony łewef karruwan z ttr'lllmną iz,a którym kroczy naj1bliższa rodzina Zmarfogo, Ila pm wo tra11sportac}a tr411111UY z dornu' żia~Ob3" 

do kar'fllwan<U. 
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Sredniowieczna hfsłorja 
w XX wieku 

Groteskowy proces rozegnul się prizetl 
ki]ku dniabi przed jednym z są,dów kar
nych 1w Pii:ryżu. Sąd:zono robotnika menni· 
cy pańtwJwej Littiere'a oskarżonego o to, 
i~ żonę LS1\voją uzbroi1t 1\v średni0twiecz. pas 
cnoty 1 w ogólności br1uta1lnie się :z ni<ii ob
chndzH. Z:łhezpie.::.zenie się od eiwenturul · 
nye,h pokus tą d1rogą dokonało się w1s,z.1ikże 

za ohopólną zgodą. Dopiero pMnieJ, na tern 
tle 'WYniildy nieporozumienia m:iJl1żeńslkie. 

Littiert:, ktJrr jednego dnia odkr-yit 
egzemplairz takiego paisia, cnoty '\V 1muze1urn 
Cluny 1w Paryżu, .dosizedl do przekonania 
że nasi protoplaści mieli nieiktóre rUJrzą1dize

nia i pomysly ba:rd1zo dobire. Żona Jego 
przecież nie grzeszy ·;:1bytnią 1p:c;1lmością 1 

zas:i:dniczo mógii być .o nią spoikouny, iale 
zaws:ze co pe1wność to DC'>'.·nci.ć. T1rawH go 
zreisztą gł.i1d1y niepokój; poniew;a1ż peiwna 

jasnowidząca oświadczy.~a mu że ma żonę. 
nie talq iak inne, i że 1Po1winien jeti pilno-
wać jak . oka w .głol\vie~. · 

Zw!erzy•l sii; więc żonie, jakqy ją prag
ną.! ,,ilmządzić'' i -- o d:z:hvo spotkial się z 
jej strony z calkowitą zgodą i nairdrulej idCl 
ceni zrnzmmieniern szeczy. Oboje posizli 
wspórrnie do ort0ipedysty 1zarr;ó1wić odpo
wiedni model. Jak to ze;zn:i!t ten ostatnt na 
rozpra~ie, wJtibrali sobie „apalliat" 1z !noc
nej skóry za 350 frarnków. N«t stkłaldzie nie 
Dosia.da się wp1ra;\\1dizie taikiah r.zeczy, ale 
wykonanie obstail1u11ikiu nie pr:zedstaiwia naj 
mniejszvah tn1dności, trzeba t:dko wziąc 
miarę. 

Ody zamówiony ,~pa:s" został 1dostar·c1~0 
ny, pani Littiere oświacLc1zyta, że leży on 
zn:::;komicie i a1bsofo!nie ji;· nie ucirska. K!rncz 
od niego wręczyła mężawi, polecając m:1 

fronton gmaichu Bank~u tlandl01we
go .w Łodzi, w lktóirym mieści się 
Wysta1wa RiUichoma BróUJ VVlzo-

L ·~ rów. 

' 
' 

::.: ... :~A .. Kotis. 

z naciskiem nosić go z1aiw1sze w 1Portmonet 
ce, t11.lc żeby go nie zg1nbił pinzy(p1a1d.Uem. 
Wszystko zcfawalo się być 'W nad!ep:s1zym 
1por•z.ądlku. 

Jednego dnia przecież pani Littiere ~ja
:\vHa się w je.dnyim z komts.arjató!W pia1ry;s
I<!ch, skarżąc się, że mąż zimrns1Z1a ją .gw~l'r
tem do noszenia ·tego 1PJ.nceriza. Co iwięcef, 
postarnl się o· dodat:kowe zia1miki, fictó1re 
w1zmacniały jeszcze ,Sipok:ó.i i !PelWnoś1ć .mę· 
ża) aUe natomiast gniot~y nielitościwie eta 
lo żony. Wobec takiego stanu nzeczy nie 
uMagany mąż zostail arns1ztowany. 

Groteskowość rozpraiw1y sąidowetl po„ 

„U wo1dQPoju''. 

większa! jes·zaze fakt, że :komis1a1r1z poHcji, 
któiry odbiera! skar.gi ofialry męiżaws1kiej 
zaz,drości, nazywa się Cais.anoiw1a„ za1ś 0b
roń,c1a oskarżcnego Lamo1ur (Milo:ść). Ten· 
że .p. Laimo1ur wygloE".ił 1liry1c:zne p1r;zemówie 
nie, któ1re widocznie sędzi6w ta;k silnie 
wz:rusizyllo ze s•kazaili „c4k111utni.l\ia.'' tyilkp, r1a 
S dni więzienia z 12a·wieis1zeniem ka1ry i· nu 
50 franków g:nzywny. Ze:z11ani,a świa:clików 
przyniosły do.datko\Vy sf:;czeigól, :i:nianov.rI· 
cie, że ,, okrutnik'', nie z:::dawa]a.jąc slę 
pa'Se'l11 cnoty, za1myU{.aJj' jeistZICIZe ŻOllę; g~dy 
wychodzit z mieszkania, na idwie oJbr,zy· 
mie .klłód!ki. 

J. P. Noriblin. . „ Wi1ZYta1cja s1zkoly .ikadetóiw ,pmez· · :~1rió1la 
Stanistaw.a Au.gusta". 
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Zarząd. iPoiwiatQ/wy Związku :Rezerwistów w Łasku. Siedtzą od 
łeiwei: ref. wye!h .. obyw. ppr. rez. No1Wierislki, wiceprerzes Kwi 
ram, l]:)lrezes ;por. a:ez. Ostrowski i skarbnik Gwiazdowsiki. Sto
ją od ,Jewej a:ef. op, spoL Petrykowisd\i, aztone:k Zairząd!u Wt. 

rez. Skoreclki i seikr ;ta1rz Cza1rnecki. 

W ni.etd!zieilę odby:ly się ćwiczenia drużyny O~L Gaz ~a, tere-' 
nie flaibr. L. John w :todzi. Na zdjęciu POl\VYZiSIZa dr~rna w 
pefnym · eik:wipttmlru z 'komendantem OPL biernej ziaiklaid01w ,.I. 
John'' p. inż. s. Kra ~sowskim (x) oir"aiz instriulktorem H kat. p. 

""" :""~ ~-- in.ż .. z:.Beckerem (xx) na czele . 
. ~ . 

i 
l, 

· Fir:agment z idefifady w ·dniu 19-go marcia rib. w Łodzi. 

Na].'Sl~w'~ęt szeJ· M.nrJi Pa1~ny". Obra.z pend1zla Marcina „Z wiasto1w:anie , 
Schaffnern. 

,, z :a;zlku Rezer1Wi5· Zariz:3,id Kl!JUbu Spoirto ,vego „Rezer\Ą.~a p:zy . w. e iełkow 
tó . ŁoA-i. Stoją: od !ewe1) do PIT'aweJ PIP·· 1) Jan C g ) W 

w w U1P · „ k" sekret 3 • 
srki. - referent praso wy, 2) S. Krzemn~s r ~ier $eik~i strze~ 
Galiński - wiJceprezeis, 4) M. Kmowsk1 - . . -
1 ·dk' . 5) S· Pod„! ka ·-'- :P·rezes. klubu, 6) J. :Eckes<lorf sekre 
e ieJ, • •• ' · · . k „ 1:nH · \17f .. I "k" ' . 7) J Snay --- krnr. se'. c~1 n • I !Y, ~ ta.rz sekcJ1 ·stnze e.... 1eJ 1 • ~ 
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Najpięknie!s1iy duet filmaw:v - no1wa rewe~acja Jio.l1lywoo1d'1u Mairg-.a!l"et 
Sulliav~rn i rmęisiki John Boles - c·zamnąca para z filmu „Zafocliwie w:c1zo· 

raj'' (Universal P. C.). 

Mar1u.Stz Masayńslki Mon. Dymsza -·· diwa filairy sceny pO!ltSłkiej i pal 
slkjego. ek~aoo. · · 

Dy1r. Michlall Goj1chr.a1ch,, ikier·pwn!l{ 
pródiu1lwji wiefflkieigo fHrhu · p.ó[Skie
go pt, „Kocha .. J,ubi.. siz.anuje.!..'' 
reaHzowanego w PoJisce p.rzeiz wy-

tw6rnie l'nive1r1s1rnl. 

fadzia Andrzejewsika·w fhlciie ,;Vvy 
rok 7.yda''• 

Znakomity aJkfo,r ·cha·r1aik:te.ry1stycz· 
ny ._,. Erne.st: Torirence. 

•'" -..... ,· .,,--. -...( _, 

( \ 
) 

DODATEK SWIĄTECZNY DO „~URJERA ŁÓDZKIEGO''. 

ROK X. SOBOTA, dnia 31 m.ąrca 1934 roku. Nr.13 

i iekami dz onó sla my ' li 

W pieir,ws:zy dizieli Swiąt WieLka·norcnych, w dni1u Zi1riartwychwstania Pańs:Jriego uder:zą po m·z pie1rwszy potężne 1serca dz1wo
nów w parnfii Opatrizności Bożej w. Mary &inie, d:nugim, na P1rzedimieści1U Łodlzi: l~o.z ~o!ys!Zą się d•zwony, by moc11itewnyim !Cli~ię 
!\iem ista.wić Wielnrnść. Bogja 

1
w c,Z1aJsie re'7.Ure1kcji. Dzwony, które w~dzimY na zdjęciu POW'YIŻs:zeim pcśiwię1cone zostai1y w tygod

ni1u •rnbieg!tyim przez J. I:. Ks. Bislkup1ai dr. W. Kruzimierża Tomc.zJa!ka rw zastępstwie J. E. ks. Bts.kiupa O:ridy11a,r,jt1sza dir. Wincen
tego Tymienie1ckiego, w olbecnośd tY'się.cznyoh r:zesz 1wie1rnych. Jeden z dz.wonów tych ufando~afa 1rod.zina: baronów tieinzlów 
dr1111gi ofiairndiai\Vca bezimienny, a imzeci, no.iwiększy powstał ze Sikltadek 1rohotnilków i spo!eczeństwa Iódzkiego. Na 1zdJjędu widzi-

my fragment uroaz,yistego alktu 1poświęrcenia <lzrwon6w. 

(fot. A. Meyer, Plot:rkow.sika 182, t-eł. 108-81). 




